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W sp o m n ien ie  o S ta n is ła w ie  
J a c h o w ic z u

Ju ż  drugi tysiąc la t nam  up ływ a,
Ja k  praw da Boża świeci nad tłum em ,
Z dom ów m odlitwy ciągle nas wzywa: 
D oskonałym i bądźcie rozum em ,
Lecz m aluczkim i w dum ie i złości;
Miejcie w swem  sercu w iarę niew inną, 
Szczerość, p ro sto tę , skrom ność młodości 
I nieskalaną duszę dziecinną!
W ięc gdy się zjawi taki m ąż-dziecię. 
Ludek go Boży wita radośnie,
Imię się jego  szerzy po świecie,
Urok p rosto ty  z dniem  każdym  rośnie; 
W szyscy  mu wieńce zasługi niosą,
Listki sk rap ia ją  łez swoich rosą ,
Choć zw ykle tego  nie wiedzą sam i,
2kąd  taką  w ładzę wziął nad  sercam i.

P odobnym  mężem  niezgasłej chw ały  
B ył nasz Jachow icz , znacie go pew nie; 
Bo któż go nie zna l?— toć naród cały  
Jak  polubieńca kochał go rzewnie.
J a k  kraj szeroki i jak  kraj długi, 
W szędy wielbiono jego  zasługi,
W szędy  w tórzono jego  bajeczki 
Pełne uczucia, rzew nej p ro sto ty , 
W szędzie czytano jeg o  książeczki,
Co zachęcały dziatw ę do cno ty .
O! bo też jak  on m iłow ał dziatki 
Sercem  gorącem , jak  on im służył!
Miał dla nich w szystkich uczucia m atk i, 
Dla nich w mozole żyw ot przepłużył; 
Nie dbał, że siły  i zdrowie straci, 
B yleby  ty lko  w serca ich m łode 
Zaszczepić w iarę, poczciwość, zgodę 
I bojaźń P ań sk ą  i miłość braci.
T rzy  pokolenia on w ykołysał,
Serca w nich zagrzał i myśl rozbudził, 
M nóstwo prześlicznych dziełek napisał, 
A  czczą się sław ą nigdy nie łudził. 
N igdy nie gonił za głośną chw ałą,
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Ala puszczając w świat swe utwory,
Marzył w dziecięcej duchu pokory:
Żeby to tylko na coś się zdało,
Żeby trafiło do serc to ziarno,
I owoc kiedyś przyniosło plenny,
Miły dla Boga, ludziom zbawienny!
O! to też siejba nie była marną:
Co posiał tylko, to bujnie wschodzi 
Na wdzięcznej roli serc naszej młodzi.
I sława błysła na starca skroni 
Za to, że nigdy nie wzdychał do niej.

A  już sierotki niby rodzony 
Ojciec ukochał, dla ich ochrony:
Sarn wszędzie żebrał i sam on prawie 
Dom dla sierotek dźwignął w Warszawie, 
Gdzie biednych dziatek przygarnął krocie 
I łzy niejednej otarł sierocie.
Sam miał niewiele, a jakżeż żywo 
Biegł w pomoc biednym!— on dla nędzarza 
Oddał ostatnie 'choćby grosiwo,
Boć litościwym Ban Bóg przysparza. 
W pajał tę prawdę i był jej wierny:
Co damy biednym, to nam przybywa; 
Wszak wiemy wszyscy: Bóg miłosierny, 
On ptaszki leśne żywi, okrywa,
A miałby ręki nie podać z nieba 
Tym , co ostatni łamią kęs chleba,
Żeby nakarmić głodnego brata?
I jako ufał, tak mu się działo,
Cudownie bowiem przez długie lata 
Opatrzne niebo nad nim czuwało...
Ale nietylko ziemskiego chleba
Nie szczędził biednym, on im otwierał
Serce i duszę, jak gościom z nieba,
Z miłością ojca na nich spozierał,
Sadzał przy sobie, bolał wraz z niemi; 
Nieraz zapłakał łzami rzewnemi 
Nad ich niedolą, i nieraz z płaczem 
Gorzko zawołał: Bożeż mój Boże!
Czemu Jachowicz nie jest  bogaczem,
I więcej biednym czynić nie może!
O jakżeż sporsza taka jałmużna 
Od wyrzuconych na bruk pieniędzy,
Co często z wzgardą ciśnie dłoń próżna, 
Byle się pozbyć widoku nędzy!..

Jachowicz prostym był życie całe,
P ros tą  szedł drogą, myśląc o niebie,
T o  też gromadził dokoła siebie 
Serca prostacze i dziatki małe.

0  nich on myślał wednie i w nocy,
Radby przed niemi wyproście drogi;
Bo tam najskorszej trzeba pomocy,
Gdzie dziecię kwili, jęczy ubogi.
A <lo nich rzadko kto kroki zwróci,
Bo tam swych hymnów sława nie nuci,
Bo tam zasługa kryje się w cieniu;
Cała nagroda w własnein sumieniu.
Takiej on cichej 'nagrody szukał,
Gdy już sędziwy starzec kaleka 
Do serc ubogiej młodzi zapukał,
Zwrócił swe pióro do rzemieślnika,
By go swem słowem, pełnem szczeroty 
Zagrzać do pracy, statku i cnoty,
Wykazać jawnie, jak to rzecz wzniosła 
Nieść pomoc ludziom z swego rzemiosła.

0! bracia drodzy, co przy warsztacie 
W trudzie, w niedoli ze znojnem czołem 
Słowa pociechy nieraz szukacie,
Tkliwym Jachowicz był wam aniołem. 
Czytajcie tylko jego powieści,
Żywo, choć drżącą skreślone dłonią;
Tam wzór, pociecha dla was się mieści, 
Tam święte prawdy wam się odsłonią.
On myślał o was do dni ostatka,
To dlań marzeniem było jedynem,
By wam w upadku, jak czuła matka 
Nieść dzielną pomoc słowem i czynem.
Bóg chciał inaczej — zgasł człowiek prawy, 
Przyjaciel ludu, serce Warszaw)!...
Nim wszystkie wzniosłe plany wykonał, 
Wśród szlochu dziatek, sierotek jęku, 
Płaczu ubóstwa zacny mąż skonał;
Duch na aniołów uleciał ręku,
By był wywyższon wiecznie na niebie,
Że się na ziemi zniżył jak dziecię,
Słabe i nędzne garnął do siebie
1 ziarno cnoty rozsiał po świecie.

0! serca proste, wy dziś z kolei 
Dajcie mu chwałę, w kornej podzięce 
Z czystych łez żalu splećcie mu wieńce,
Bo z nim tracicie tyle nadziei!
W  kim tli uczucie i dusza czyja 
Umie należny hołd oddać cnocie,
Niech cicho westchnie: Zdrowaś Marya 
Za Jachowicza w serca prostocie!

I
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P o w ia stk i o p ow iad an e  z p raw d zi­
w y cl» w ydarzeń .

X .

N ajlepsze  mienie, 
C z y s t e  sumienie-

P e w n e g o  dnia  w  W arszaw ie ,  w sam o  po łudn ie ,  
J®dnej z Kamienic p rzy  ulicy L eszn o  w szed ł  

ruciarz  i o g ląd a jąc  się do k o ła ,  w o ła ł  d rż ą c y m , 
j a k b y  o s ła b io n y m  g łosem :

~ ~  G arn k i drutowaci 
y ł  to  cz łow iek  ju ż  n ie m ło d y ,  p raw ie  s ta ­

rzec, z p om arszczoną  tw a rz ą  i naw pół z siwe- 
mi w. osaiI*i, k tó re  w g ęs ty ch  puk lach  w y s u w a ­
jąc  się zpod o k rą g łe g o  kapelusza ,  sp a d a łv  m u 
a2 do ram ion .  U b ra n y  b y ł  zw y cza jem  góra lsk im  
w obcisłe, na  haftki sp inane  spodn ie ,  w  s z n u r o ­
w ane chodaki na  n o g ach ,  w b u rk ę  zaw ieszoną 
na p lecach, i w to rb ę  p rzy  lew ym  w iszącą  m u 

°r 11 a  chociaż ca le  to ub ran ie  n iczem  się nie 
różn iło  od innych  górali ,  b y ło  je d n a k  t a k  b ie ­
d n e ,  tak  zniszczone i p o ła ta n e  k aw a łk am i sk ó r  
i ró ż n o b a rw n e g o  su k n a ,  że bez rozrzew nien ia  nie 
inożna  b y ło  spo jrzeć  na  b iednego s ta rca .  P o ­
w tó rzyw szy  k i lk a razy  w o łan ie ,  o p a r ł  się o s łu ­
pek  p rzy  b ram ie  s to jący ,  sp o j rz a ł  po o k n ach  i 
w e s tc h n ą w sz y ,  rzek ł  sa m  do siebie:

Ach! wielki mój Boże, ju ż  łażę  od ra n a  i 
'■arobku ani g rosza. Nogi mi d rżą  od” chodzenia , 
W głow ie  się k ręc i— ach! Boże! m ój Boże!

Z a led w ie  s łów  ty c h  dom ów ił ,  na  po d w ó rzu  
pow sta ł  jak iś  ruch  n iezw yk ły .  G ora l podniósł 
sm u tn ie  zw ieszoną g łow ę  i d o s trzeg łszy  g r o ­
m ad zący ch  się ludzi w około  m ysza te j  maści k o ­
n ika , u b ra n e g o  w k itę  c ze rw o n ą  na  g łow ie i 
t r z y m a n e g o  p rzez  jak iegoś  człow ieka, pow odo­
w a n y  ciekawością  w m iesza ł  się m iędzy  t łu m  
p a trzący ch .  J a k b y  n a  w yw abien ie  w szystk ich  
m ieszkańców z kam ien icy , n ied ługo  ozw ała  się 
k a ta ry n k a ,  i za raz  p raw ie  zad u d n ia ły  sch o d y ,  
co ta k  na  g w a ł t  biegł każdy  zobaczyć ró żn y ch  
sz tu k  w yuczonego  kon ika ,  a zn an eg o  w ow y m  
czasie prawie całe j  W arszaw ie .  W n e t  się też  
zeb ra ło  sp o re  k ó łk o  p a t rzący ch ,  najw ięcej z ło ­
żone ze s łu g ,  dzieci i te rm in a to ró w ,  najszczę­
śliwszych w tenczas ,  k iedy  z za łożonem i ręko- 
°?a m a ją  się czem u p rzy p a try w ać .  J a k  w łaści­
wie konia  zobaczy ł ,  że się ju ż  do s ta teczn a  licz- 
° a widzów zg rom adz iła ,  d a ł  z n a k ,  a  kon ik  w 
ta k t  po  m uzyce  zaczą ł  obiegać  ko ło  tu ż  p rzed

sam y m i pa trzący m i.  P o te m  na  zaw ołan ie  z w ra ­
cał się to w praw o  to w lew o, chodził n a  d w óch  
ty ln y c h  nogach , z a t rz y m y w a ł  się, k łu sow ał,  g a ­
lopow ał,  s ło w em  w y p e łn ia ł  k a ż d y  w y d a n y  so ­
bie rozkaz, j a k b y  go rozum ia ł  nie ja k  n iem e  
b ezrozum ne s tw orzen ie ,  ale praw ie  j a k b y  n a j ­
po ję tn ie jszy  człowiek. C ieszy ło  to  w szystk ich  
n iezm iernie , a  szczególniej m ło d y c h  rzem ieśln i­
czych  te rm in a to ró w . Ale jak ież  by ło  ogó ln e  z a ­
dziw ienie , k iedy  konik  po uc iszeniu  się m uzyk i,  
z a t rz y m a ł  się na  sam y m  środku , a  p an  je g o  o- 
dezw ał się:

—  Pow iedz  m i koniku, czy chcesz ,  ż e b y m  z 
to b ą  m ów ił pofrancuzku?

K o ń  n a p ra w o  i n a lew o  łbem  po ruszy ł ,  j a k  
to  zw yk le  m y rob im y , g d y  czem u zap rzeczam y .

—  W ię c  m ożepo  ang ie lsku , pon iem iecku , 
pow łosku?  z a p y ta ł  się znow u, robiąc s to sow ne  
p rzes tan k i— a koń za k a ż d y m  razein  tern sam em  
łb a  po ru szen iem  odpow iadał.

— T o  m oże popolsku? s p y ta ł  się w resz ­
cie właściciel, a koń z radości aż pod sk o czy ł  i ki­
w n ą ł  g ło w ą  p a rę  ra z y  na  po tw ierdzen ie ,  że w 
ty 111 .języku p rag n ie ,  a b y  z nim  rozm aw iano .

W sz y sc y  się ruzśmiali i ze w spółczuciem  s p o j ­
rzeli na  poczciwego konia, co m ow ę naszą  p r z e ­
n iósł n ad  inne cudzoziem skie .

—  T o  ty w idać  polski konik , i m usisz się z a ­
p e w n e  n azy w ać  W o jte k ?  z a p y ta ł  właściciel, a 
koń  za rża ł ,  łb e m  k iw ając  i z a s t rz y g ł  uszami.

—  A  to  k o ń  dopiero!— rozum nie jszy  nie od  
j e d n e g o  człeka, j a k b y  p raw d z iw y  W u j te k ,  o d e ­
zw an o  się doko ła ,  i jaki tak i s ięgną ł  do k iesze ­
ni, ż eby  ro zu m n eg o  konia  o b d a rz y ć  k a w a łk ie m  
chleba  lub bu lk i.  M iędzy innym i s ięg n ą ł  tak że  
do  to rb y  i zn an y  druciarz , ale  widać nic w niej 
nie znalaz ł,  b o  ty lk o  w e s tc h n ą ł  i s p o j rz a ł  ł a k o ­
m ie n a  s to jącego  p rz y  sobie kow ala z c z e rw o ­
ny m  ja k  b u ra k  nosem , k tó r y  ro z łam u jąc  ca łą  
b u łk ę  n a  k a w a łk i ,  k a rm ił  n ią  poczciw e zwierzę. 
K iedy  się dosyć  nac ieszono , n a g ła sk a n o  W o jtk a  
i nakarm io n o ,  właściciel p rz y w o ła ł  go do siebie, 
i z n o w u  dalsze z nim  sz tuki pokazyw ał:  to  
g r z e b a ł  n o g ą  pow iedz ianą  sobie  liczbę, to  w y­
g rz e b y w a ł  ta k ż e  n o g ą  g o dz iny  na  zeg a rk u ,  
k w a d ra n se ,  m in u ty ,  że  się w szyscy  d o sy ć  t e ­
m u nadziwić nie mogli.

—  T e ra z  p a ń s tw u  pokażę  z W o j tk ie m  rzecz  
na jc iek aw szą ,  o d ezw ał się w reszcie  właściciel, 
k o n te n t ,  że tak  wielkie sw y m  kon iem  obudził  z a .  
jęc ie ,  i obchodząc  doko ła ,  m ów ił  dalej: wszystko^
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co dotąd  mój kochany konik pokazywał, to 
są  zwyczajne bardzo rzeczy; ale on urnie coś 
lepszego, naw et to, co dla człowieka często b y ­
w a tajemnicą.

N a takie oświadczenie kółko patrzących  ści­
snęło się, każdy nadstaw ił głowy, aby lepiej 
m ógł przypatrzeć się, naw et druciarz odgarnął 
włosy zasłaniające mu oczy, a sztukmistrz t rz a ­
snąwszy biczykiem, wypuścił W ojtka  w obieg 
kó łka  i rzekł:

—  No Wojtek! kiedyś taki m ądry , to pokaż 
nam , k tó ra  tu  panna jest najładniejsza?

Konik wolno zaczął obchodzić dokoła, jakby  
p rzyglądał się i wybierał. Dziewczęta, k tórych 
tam  było dosyć, a wszystko służące z tego d o ­
mu, poczęły wydzierać się naprzód, bo każda 
chciała być w ybraną, żeby się potem iniała z 
czem pochwalić.Chłopcy term inatorscy naciska­
ni ze wszystkich s tron  i z pierwszego szeregu wy­
pychani wtył, zaczęli krzyczeć i kłócić się ząb za 
ząb; słowem w całem zgromadzeniu zrobiło 
się małe zamieszanie. J e d e n  tylko druciarz 
s ta ł  spokojnie i choć się ciekawie przyglądał, a- 
le się nie tłoczył, stojąc naboku za drugimi. K o­
nik obszedłszy dokoła parę razy, za trzym ał się 
wreszcie przed jedną m łodą dziewczynką i s ta ­
ną ł ,  w pros t  łbem  do niej obrócony. Zobaczyw­
szy to w szyscy, w ręce zaklaskali; wybór b o ­
wiem by ł rzeczywiście trafny— dziewczynka za­
rum ieniła  się z uszami i czując wszystkich oczy 
zwrócone na  siebie, zasłaniając tw arz, d rapnęła  
z podwórza do domu.

—  Dobrze koniku, odezwał się sz tukm istrz— 
a teraz pokaż mi, k tó ra  tu  najstarsza i na jb rzyd ­
sza?

Dziewczęta usłyszawszy to , ja k  oparzone 
zaczęły uciekać do ostatniego szeregu pa trzą ­
cy c h — chłopcy w krzyk, dziewczęta na nich, dość, 
że o m ało co nie przyszło do zwady. A koń 
tym czasem  obchodził, wybierał, czasem trosz­
kę przystanął;  to w tedy  dziewczyny k ry ły  się 
je d n a  za drugą, lub za chłopców wołających: 
tu  koniku tu, chodź tu, chodź, i gniewając się, ł a ­
j a ły  chłopców, którzy także nie trzymali ję z y ­
ków za zębami. Wreszcie koń za trzym ał się 
przed dwiem a dziewczętami, Bogiem i p raw dą 
nie tak nieurodziwemi, jak  niestarannie i nie­
chlujnie ubranem i, z włosami pełnemi pierza, 
w sukienkach brudnych, podartych i poplamio­
n y ch — i gdy  jedna  z nich wbok uskoczyła, koń

trzym ający łeb między niemi obiema, zwrócił 
się do drugiej.

— Czegóż uciekasz? odezwała się s to jąca 
dziewczyna, koń się przed tobą zatrzym ał.

—  To przed tobą, przed tobą ,  odrzekła d ru ­
ga z niejaką radością, że się je j tak  zgrabnie u- 
dało uniknąć publicznego wstydu. Całe zgrom a­
dzenie zaklaskało w ręce, dziewczęta zaczęły się 
swarzyć, a ów kowal z czerwonym  nosem o- 
dezwal się:

— Moje panny! (nie macie się o co gniewać, 
tylko się z tego nauczcie, żeby przed ludźmi n i­
gdy się nie pokazywać brudno i obdarto, bo 
porządek i czystość to najpierwsza u roda  m ło ­
dych dziewczyn. Dlatego też koń, choć tu 
brzydsze są od was, przed wami się jednak 
tylko za trzym ał,  bo m łodą dziewczynę nie 
u roda robi piękną, ale czystość, porządek i d b a ­
łość choćby o najbiedniejsze ubranie.

— O! bardzoś pan m ądry, odezwała się roz- 
dąsana dziewczyna i niezawodnie przyszłoby do 
nowej zwady, ale w tej chwili odezwał się s z tu ­
kmistrz:

—  Pokaż mi teraz  koniku, kto tu  z tych 
wszystkich, co się przypatrują, najlepiej lubi 
wódkę?

Na dany  znak koń b ry k n ą ł,  obleciał dokoła, 
i prawie bez nam ysłu za trzym ał się przed kow a­
lem, k tórego  nos jasno pokazywał, że kieliszkiem 
nie lubi gardzić.

W szyscy się rozśmiali, a kowal zamiast się 
rozgniewać, ob ją ł  szyję poczciwego zwierza, za ­
czął go głaskać, całować po mordzie i odezwał 
się z czuciem:

—  P raw d a ,  praw da mój koniku kochany, lu­
bię troszkę gorzałkę, ale od dziśdnia odmienię 
się, jak  mi Bóg miły, tak  odmienię się. Na ta ­
kie publiczne przyznanie się do winy, śmiechy 
w patrzących us ta ły  i każdy z pewnem posza­
nowaniem spojrzał na kowala, bo wszyscy u- 
czuli, że błądzić n ad e r  łatwo, ale poprawić się 
z b łędu utnie tylko prawdziwie dzielny czło­
wiek, co wie, że mu P an  Bóg dając duszę nie­
śmiertelną, dał zarazem rozum, żeby umiał 
złe od dobrego rozróżnić, i wolę, żeby ży ł pocz­
ciwie na  świecie, a złego strzegł się ja k  o- 
gnia.

Kiedy zamieszanie sprawione przez kowala 
cokolwiek się uspokoiło, odezwał się znowu 
sztukmistrz:
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— T e ra z  n a  zakończenie  pokaż  mi mój k o ­
niu cz łow ieka ,  zpom iędzy  na8 w szystk ich  n a j ­
b iedniejszego, a jed n ak  poczciwego?

Koń znow u  zaczął  obchodzić  d o k o ła ,  wą 
c‘hać, pa trzeć  się, zw racać  się to  vy tę , to  w o-

s t ro n ę —  p a trz ą c y  zaczęli w ą tp ić ,  ab y  mu 
8lę ta  s z tu k a  u d a ła ,  aż w reszcie  koń  s ta n ą ł  
Wprost d ruciarza.  R ozstąp ili  się ludzie i zostawili 
Wolne miejsce do przejścia, koń  z a t rz y m a ł  się p rzy  
Samytn d ru c ia rzu  i pok iw aw szy  łbe tn  j a k b y  na  
znak, że on je s t  ty m ,  k tó re g o ’ m u  w skazać k a ­
zano, o p a r ł  m o rd ę  n a  ram ien iu  b iednego  starca .

'—  K oniczku , mój koniczku  k o ch an y ,  o d e ­
zwał się po chwili z rzew nośc ią  d ruc ia rz ,  p ra w ­
n i  co j a  n a jb ied n ie jszy ,  bo n a w e t  nie m am , 
Bóg widzi k a w a łk a  chleba, co b y m  ci d a ł  za two- 
j?  poczciwość. Mój kon iczku , zkąd  tob ie  tak i 
rozum ? J a  b iedny  d ruc ia rz  z dalekiej ziemi; tam  
W górach  zos taw iłem  m oję żonę, m o je  dziatki,
1 sm u tno  mi, tę sk n o ,  a w szy s tk o  dla  za ro b k u .  
Bóg wielki z e s ła ł  na  m nie ch o ro b ę ,  ju ż  j e s t  po­
łudn ie ,  a  żad n eg o  z a ro b k u  mi się nie trafiło, 
Więc i s łab y  je s te m  i g ł o d n y — ale w szy s tk ieg o  
tego nie czu ję , k iedyś pokazał, co j a  poczciw y 
człowiek. Ó! m ój kon iczku  k o c h a n y ,  m ój ty  
p raw dz iw y  p rzy jac ie lu ,  poczciwość to  ca łe  m o ­
je  bogactw o.

Dalej b ie d n y  s ta rz e c  nie m ó g ł  ju ż  m ówić, łzy  
bow iem  zas ło n i ły  mu oczy, a  ciche łk an ie  g łos  
P rzy tłum iło .  O b ją ł  więc łe b  konia  i ca łu jąc ,  
śc iskając , o p a r ł  czo ło  o śkln iącą  się j e g o  szyję. 
Doczciwi ludziska  nie mogli się d osyć  n a p a trzeć  
n a  d ru c ia rza  p ieszczącego  k o n ia ,  jak i  tak i  w e s t ­
c h n ą ł  z czułością, n a w e t  ch łopak i te rrn inato rsk ie ,  
co i chwilki sp o ko jn ie  n a  nogach  u s ta ć  nie 
m o g ą ,  z zajęc iem  p rz y p a t ry w a l i  się s ta rco w i,  i 
u ie uw ażali ,  j a k  m a js te r  ich p rzy su n ą ł  się do d r u ­
ciarza i w ezw ał go  do siebie n a  górę  do  o d ru -  
tow an ia  kilku s ta rszy ch  ga rn czk ó w . Z o b aczy ­
wszy m a js tra ,  c h ło p c y  jak  sp łoszone  p tas tw o  
rozbieg li  się n a  w szystk ie  s t ro n y ,  c ichu tko  po- 
zasiadali do p rze rw an e j  ro b o ty ,  i g d y  wszedł 
m a js te r  z d ruciarzem , w szystk ich  znalaz ł w n a ­
leży ty m  p o rz ą d k u ,  t a k ,  j a k b y  k a ż d y  kam ien iem  
od  sam eg o  świtu siedzia ł  w sw o jem  miejscu.

Ludzki i r o z s ą d n y  m a js te r  pożyw iw szy  n a ­
p rzó d  b iednego  d ruc ia rza ,  d a ł  m u  g a rn k i  do 
d ru to w an ia ,  a  p o tem  w szed łszy  do w a rsz ta tu ,  
°d e z w a ł  się g ło śn o  do ch łopców :

— Moje dzieci, jakkolwiek odrywań i bała-

inuct wa p rzy  robocie  nie lubię, cieszę się je d n a k  
żeście widzieli tego  konia ,  bo z niego wiele d o ,  
brego  n a u czy ć  się m ożecie .  A nap rzó d  c ie rp l i ­
wości w k ażd em  przedsięw zięc iu ; bo jeżelić t e -  
sz tukm is trz  um ia ł  ta k  konia  w yuczyć, że k a ż d n  
skinienie, na jm nie jsze  poruszenie  g ło w y  albe 
ręki, a naw e t  m rugn ięc ie  oczy m a , rozum ie  tak o  
jak m ow ę i idzie i z a trz y m u je  się ta m ,  gdzie m u, 
każe, to  czegóż wy każdy  z w as z s a m y m  s o b ą  
nie potrafi zrobić , jeżeli ty lk o  z chęcią i z g o r ­
liwością weźm ie się do pracy? W szakżeż  to  ty l ­
ko koń, choć poczciwe, ale bez rozum ne  b y d l ą t ­
ko, a wy7 ludzie obdarzen i  ro zu m em . P o w tó re  
strzeżcie  się n iep o rząd k u ,  n iech lu js tw a  i n a j ­
szkaradn ie jsze j  rzeczy  p ijańs tw a ,  bo oprócz  t e ­
go, że was ja k o  n iechlujów  i pijaków b ędą  w s z y ­
scy  ludzie pa lcam i w y ty k a ć ,  tak  jak  te  dw ie  
dz iew czyny  i kow ala ,  ale n a d to  szkodząc  sw e­
m u zdrow iu  i m a rn o tra w ią c  bezpoży teczn ie  czas, 
p ręd ze j ,  później m usicie p rzy jść  do b iedy  i n ę ­
dzy ,  bo n iepo rządek  i p i jańs tw o  zaw sze zuboża , 
a n ig d y  pom yślności i szczęścia nie da je .

W reszc ie  pam ię ta jc ie  mieć zaw sze zdarzen ie  
z d ru c ia rzem  na  myśli, k tó r y  n iezn an y  n ikom u, 
sam  b ied n y ,  z da lek iego  k ra ju ,  a j e d n a k  u z n a ­
n y  zo s ta ł  za poczciwego człow ieka, d la tego  ty l­
ko, że j e s t  j e d n y m  z ty c h  d ru c ia rz y ,  co ich 
znam y  od d aw ie n d a w n a ,  że nie są  ani p ija­
kami, an i ło t ra m i ,  ani z łodziejam i, ale poczciwy7- 
mi i d o b ry m i ludźmi. D la tego  tak  w y ,  j a k  i p a ­
nowie czeladnicy, mówił dalej m a js te r ,  z w ra c a ­
jąc  się do czeladzi,  j a k  w am  w yp ad n ie  pójść n a  
w ędrów kę w  obce  k ra je ,  s ta ra jc ie  się szczegól­
niej o p o rząd n e ,  p raco w ite  i uczciwe życie; bo 
swoi p rędzej p rzebaczą , a p rzy n a jm n ie j  o każą  
się w yrozum ia lszym i, niż obcy, k tó rz y  zaw sze  s to  
oczów m a ją  i s to  u s t  na  złe u  cudzego  c z ło w ie ­
ka, a je d n o  ty lko  oko n a  d o b re  i j e d n o  słow o 
na je g o  pochw ałę .  W ę d ru ją c  więc po obcych  
ziemiach, s ta ra jc ie  się zawsze robić  to, co je s t  z a ­
cne  i p iękne, żeb y  z czasem  je d n o  ty lk o  s łow o  
pow iedziane , że to j e s t  po lak , d aw a ło  p rz e k o n a ­
nie, iż j e s t  uczc iw ym  i p o rz ą d n y m  człowiekiem 
ten , k tó ry  n a leży  do  teg o  n a ro d u .  Czyż bowiem  
myślicie, że b iedaka  tego , g d y b y  nie b y ł  d ru c ia ­
rzem , nie zn a jąc  go , nazw a lib y śm y  poczciw ym  
człowiekiem? N a tu ra ln ie  że nie, ale że w iem y ,  
iż w szyscy  d ruc ia rze  s ą  poczciwi ludzie, więc 
ju ż  n aś lepo  m ów im y, że i ten  pewno nie j e s t  
g o rs z y m  od  d rugich .

Gdy takmajster mówił, a wszyscy wwarszta-
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cie z pilnością słuchali, tymczasem druciarz u- 
kończyl robotę i wychodząc, rzekł:

—  Panoczku kochany, już garnuszki podru- 
towałem, niech służą panuczkowi na zdrowie, a 
za obiad Bóg wielki zapłać.

—  Hola! hola! druciarzu, zawołał majster, wi­
dząc, że druciarz bez zapłaty odchodzi, przecię 
ci się należy za robotę.

— Co łaska mój panoczku kochany, to wez­
mę wszystko bez targu, odrzekł druciarz, bo za 
taki poczęstunek, to cóż ja  mogę dać panocz­
kowi?

— Na mój bracie, odrzekł na to majster, k ła ­
dąc mu złotówkę w rękę, weź to, a przychodź 
codzień, to zawsze się czem pożywisz, a za to 
żonie mojej przyniesiesz wody, drzewa, lub ja ­
ką inną zrobisz posługę w kuchni. Przychodź 
więc zaraz jutro...

— Jutro , to chyba nie, kochany panoczku, 
przerwał druciarz, bo ju tro  niedziela, a Bóg 
Przenajświętszy kazał sześć dni pracować i za­
rabiać, a siódmego dnia w niedzielę Boga po­
chwalić w kościele. To już mój panoczku jutro 
nie przyjdę, bo ja bez zarobku w święto całe 
swoje życie obchodziłem się, to już dotrwam 
do końca.

—  No, to dobrze, to dobrze, cokolwiek zbity 
z tropu odezwał się majster, ale możecie i tak 
przyjść, to przecięż zawsze się dla was co znaj­
dzie.

—  Bóg wielki zapłać, odrzekł na to druciarz 
i westchnąwszy, mówił dalej: ale zkąd wy pa­
noczku tacy dobrzy dla mnie starego? Gdyby 
moja żona, moje dziatki mogły was zobaczyć, 
do nógby upadły, żeście starego Janka w go­
ścinę przyjęli, pożywili i uczcili stare siwe wło­
sy. Bądźcież mi więc zdrowi mój kochany pa­
noczku, Bóg wam wielki zapłać za wszystko 
dobre.

Kiedy druciarz zamknął drzwi, cicho zrobiło 
się w warsztacie, a majster znowu po chwili ode­
zwał się dalej:

— Przy tej okazyi i mnie się dostało. Ale po­
wiedzcież mi, czy takiego człowieka, co tak prze­
strzega przepisów religijnych, co nigdy na nie­
go żadnej skargi do ratusza, ani do sądu nie 
było zaniesionej, co z każdym jes t  grzeczny i 
potulny, nie należy kochać i szanować? O! nie

zapominajcie nigdy tego zdarzenia z druciarzem, 
a ja na dowód tego nigdy w życiu święta, ani 
niedzieli nie zgwałcę żadną pracą, bo Bóg po­
wiedział w przykazaniach swoich:

Pamiętaj, abyś dzień święty święciłI 
A my, jak  go zwykle w życiu naszem zacho­

wujemy?

O śn ie  z im ow ym  
zw ierząt.

—  Co się też dzieje z tylu zwierzętami, śli­
makami, owadami, których życie trwa dłużej 
jak rok jeden, a których w zimie nie widać?

— Wiele ptaków odlatuje od nas w cieplej­
sze kraje za zbliżeniem się ziiny, mnóstwo owa­
dów żyje tylko przez wiosnę; niektóre zaś o- 
wady, kilka zwierząt ssących, ślimaki ciągną 
swe życie i przez zimę, ale skryte, uśpione.

—A czyż życie w nich nie wygaśnie przy ta ­
kich silnych i długo-trwałych mrozach?

— Opatrzność wszystko mądrze przewidzia­
ła i urządziła. Wiadomo, że ciepło wewnę­
trzne zwierząt, jak np. ptaków, zwierząt czwo­
ronożnych i innych jest skutkiem oddychania, to 
jest wciągania powietrza, czy to do płuc, jak u 
nas, czy skrzelami, jak u ryb, czy rurkami roz- 
rzuconemi po ciele, jak u owadów— lecz nie 
wszystkie zwierzęta, w skutek słabego i powol­
nego oddychania, zdolne są wynagrodzić s tra­
tę ciepła, jaką  w nich sprawia chłodne lub m ro­
źne powietrze, a więc utrzymać swe życie, ru­
chy z takąż samą siłą jak latem. Dlatego Opatrz­
ność obdarzyła je bardzo szczególną i godną 
podziwienia sposobnością długiego i ciągłego 
snu, podczas którego z życia czynnego przecho­
dzą do życia jakby utajonego, skrytego, są jak-  
by w zachowawczem odrętwieniu.

— A więc podczas takiego snu wszystkie 
czynności, potrzebne do utrzymania czynnego 
życia muszą ustawać?

— O nie, takie zwierzęta za zbliżaniem się zimy, 
stosownie do sposobu życia usiłująnaprzód zna- 
leść schronienie odpowiednie, gdzieby najmniej 
dokuczało im zimno; jedne chowają się w szpa­
ry, szczeliny muru, drzew, jak pająki, owady, lub 
w kupy ziemi, liści, gnoju, inne do piwnic, naj­
głębszych pieczar, jak  niedoperze; inne w muł,
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jak  ryby ,  żaby, i w takiem ukryciu  śpią, nie 
biorąc żadnego zzewnątrz pożywienia — ale na­
tomiast karmią się wlasnein swem ciałem, żyją 
kosztem własnego jes te tw a , jak  o tem najle- 
P'ój świadczy zmniejszenie ich ciężaru i powol­
ne chudnienie. Jed n ak że  ciągle oddychają, tyl­
ko daleko powolniej, aniżeli wtedy, gdy są  w 
pełni życia czynnego.

Nasi włościanie nie wiedząc prawdziwej 
przyczyny', trafnie ją  jednak  określają, mó- 
Wiąc o niedźwiedziu śpiącym w legowisku, że 
przez zimę ssie swe łapy. Lecz powiadają, że 
niedźwiedzie nie zawsze zasypiają w legow i­
skach, czasem przez lekką zimę są ciągle w 
ruchu, tak  jak  w m enażeryach .

■ Sen zimowy ’nie jes t  koniecznością, p o ­
trzebą spoczynku, ale tylko da rem  dobroczyn­
nym , z którego wtedy tylko korzysta ją  zwie­
rzęta, gdy  m ają nastąpić wielkie zimna. Mo­
żna bowiem sztucznie tak  w lecie jak  w zi­
mie zmusić zwierzęta do snu zimowego, umiesz- 
czając je  w miejscu mocno oziębionem; i od ­
wrotnie w zimie można zwierzęta śpiące prze­
budzić, ocieplając tylko miejsce ich pobytu. Lecz 
taki sen  zby t długo trwać nie może, bo jak w y ­
żej wspomniałem, zwierzęta będąc w odrętw ie­
niu zimowem, żywią się samemi sobą; dopóki 
więc starczy materyałów do pożywienia, dopóki 
się zupełnie nie wy czerpią z tłuszczów, z mięs 
w ła sn y c h , dopóty żyją; gdy  zaś długa zi­
m a nie pozwala im się przebudzić, wówczas dla 

raku już soków służących do podgrzewania 
ciała, a przy wielkiej stracie ciepła od mrozów, 
przem arzają.

A zm rożony zwierz może jeszcze za o- 
grzaniem przyjść do życia?

—  To zależy od siły mrozów, a więcej od 
gatunku zwierząt. Zwierzęta doskonalszej, więcej 
złożonej budowy' w ew nętrznej,  raz przemrożo­
ne, nie mogą już powrócić do życia, inne zaś 
niższego rzędu, przemrożone, po odtajaniu wody, 
U ^“.rzHn‘u napow rót są  pełne życia. Tak na- 

p rzykład  niektóre owady przy  słabym mrozie 
t racą  zaród życia i giną, innym naw et bardzo 
si ne m rozy nie szkodzą. R yby  zamrożone, sz ty ­
wne jak  kije, po włożeniu do wody letniej wra­
cają do życia; żaby wystawione na mróz w n a ­
czyniu zamkm ętem  napełnionem ziemią, prze­
m arzają, ich członki są zupełnie niegiętkie, k ru ­
che, w odłamie nie pokazują ani kropli k rw i , ) 
a W tyra stanie włożone do wody letn iej,

wkrótce przybierają  giętkość członków i w dzie­
sięć minut do życia wracają. Lecz do tego po­
trzeba, aby zamrażanie było powolne, bo szy b ­
ko mrożąc zwierzęta, zabijamy je  bezpowrotnie.

—  A czy Opatrzność nie obdarzyła tych bie­
dnych zwierząt sposobnością przerwania snu, 
gdy się wyczerpują z własnego pożywienia, lub 
gdy mróz za wielki?

— Mają one wielki instynkt,  zmyślność godną 
podziwienia, z jaką przeczuwają mające n as tą ­
pić zimna; za zbliżaniem się mrozów wyszukują 
sobie najcieplejsze miejsca schronienia, w których 
tylko powolnie ostygać mogą, ap ró cz  tego przy 
gw ałtow nych mrozach same mogą się p rzebu­
dzać, jak  to często widać na pająkach śpiących 
w szparach im i ru —chwilowo rozbudzone, szuka­
j ą  cieplejszego schronienia, a nie m ogąc go tak 
prędko znaleść, g iną  dopiero od mrozu.

— A więc uśpione zw ierzęta czują?
— Śpiące, zwykle w kłębek zwinięte, aby  

jak najmniejszą powierzchnią s tyka ły  się z po­
wietrzem lub zimną ziemią, są zdrętwiałe i b a r ­
dzo mało czule. W  ty m  stanie, b) le ich nie 
wystawiać na zbytni mróz ani na ciepło, m o­
żna je  przenosić, taczać, rzucać, pakować w 
siano i bardzo daleko przesyłać. Strzelając w 
pieczarze, gdzie zimują niedoperze do ścian p rzy­
czepione, niepodobna ich rozbudzić. Kłując j e ­
dnak jeża, niedoperza śpiących, spostrzegam y, 
że te zwierzęta wkrótce zaczynają szybciej o d ­
dychać, ogrzew ają swe ciało i rozbudzają się 
z uśpienia, a gdy  przestan iem y je  bolejąco d ra ­
żnić, napow rót usypiają, wpadają w pierwotne 
odtrętwienie.

Zwierzęta ssące w czasie uśpienia zimowego 
mogą nawet przez dość długi czas w ytrzym ać 
pod wodą, nie tracąc życia; w tedy  g d y  przy ż y ­
ciu czynnem  takie zanurzenie ich w wodzie p o ­
zbawia ich życia. J eż e ,  koszatki, niedoperze, u- 
śpione m ożna prawie przez kw adrans trzym ać w 
chłodnej wodzie, a po wyjęciu i rozbudzeniu do 
życia jednak  wracają.

Rozm owa o m yciu podłóg

—  Znów  mycie podłóg, będzie większa wil­
goć i zaduch.

—  Cóż robić, trudno  w takich brudach m ie­
szkać— lubisz, aby było  czysto w pomieszkaniu,
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a nie chcesz, aby podłogi myto, jakże jedno  z ' 
drugiem pogodzić?

—  Owszem, ja  chciałbym, aby  posadzki b y ­
ły  czyste, ale nie mogę znieść takiego mycia, 
które teraz szczególniej, gdy  okien otwierać nie­
podobna dla przewiewania pomieszkania, wię­
cej szkody przynosi, aniżeli pożytku i przy jem ­
ności. Nasze służące nie umieją myć podłóg; 
pod pozorem, że brud lepiej z drzewa wyjdzie, 
leją wiele wody, a potem  chlapią po ścianach 
szczotkami, sp łukują brudną  wodę kilkakrotnie, 
z czego wynika, że podłoga dłużej schnąć musi; 
dłużej więc nasyca pomieszkanie nieprzyjemne- 
mi wilgotnemi wyziewami, nabawia kaszlów, k a ­
tarów . i t  p — a wkońcu zbytek  wody zacieka­
jąc  przez szpary  pod podłogę, tworzy w tych 
miejscach wilgotne, trudno wysychające śmiecie, 
błoto, w k tórem  i robactwo, jak  stonogi chę­
tniej się gnieździ, i z resz tą  powoli przyczy­
nia się do gnicia belek, posadzki.

—  Ju ż  byto by ła  najmniejsza szkoda, że 
belki gniją, wiekować one i tak nie mogą, a go ­
spodarze za zużycie domów pobierają od nas 
sowite komorne.

—  Przepraszam  cię, gdyby  już o nich nie 
szło, a tak wszakże rozumow ać się nie godzi, to 
dbajm y o nas sam ych. Nie życzyłbym  sobie 
mieszkać w miejscu, gdzie je s t  ciągła, choć po­
wolna zgnilizna, bo to się do zdrowia ludzkiego 
nie przyczynia— zgnilizna bez szkodliwych w y ­
ziewów być nie może.

—  Ależ cóż robić mój mężu? Podaj mi spo­
sób, jak  pogodzić z sobą te  różne względy, bo 
czystość pomieszkania niezaprzeczenie w pływ a 
na stan zdrowia mieszkańców, a jed n y m  z głó  
wnych warunków czystości jes t  częste wymycie 
podłóg, na k tórych  nagrom adza się nieczystość 
z obuwia, rozlanych potraw , przypadkowych 
spluwin. Zaprawiać wszędzie podłóg niepodo­
bna, bo oprócz kosztów, zaciężko na służące te 
częste froterowania.

— Nie myślę wcale namawiać cię do zap ra ­
wiania całego pomieszkania, ale gdybyś chcia­
ła  pójść za moją radą  i spróbować innemi spo­
sobami m yć posadzkę, to  m ożna wszystkie­
go uniknąć.

— Owszem, wskaż ty lko a co dobrego.
—  Spróbuj tego sposobu: każ przynieść su-
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chych trocin w koszu, zmoczyć dobrze ciepłą 
wodą, w której rozpuszczonem zostało pół fun­
ta potażu za kilka groszy, i takiemi inokremi 
trocinami dobrze wytrzeć podłogę; tylko trzeba 
dopilnować, aby w ytarto  starannie, a szczegól­
nie brudniejsze miejsca, a przekonasz się, że 
przy pewnej wprawie i podłoga dobrze się w y­
myje, i służące tyle się nie zmęczą, i wilgoci nie 
będzie.

—  AVątpię, aby brudna podłoga puściła bez 
szorowania szczotką.

— Najlepszy sposób usunięcia wątpliwości, 
spróbować; próba nie je s t  kosztowniejszą od 
zwykłego sposobu, do którego używa się zw y­
kle albo mydło szare, albo potaż.

Po wytarciu trocinami sam ich kolor p rzeko­
na, ja k ą  masę brudu pociągnęły za sobą, _ a ko­
lor posadzki po zmieceniu trocin ostatecznie roz­
strzygnie, czy ten  sposób jes t  dobry?

Trzeba tylko, powtarzam, starannie wycierać; 
a jeżeli są wielkie, t łuste  plamy, to poprzednio 
namazać je  gliną na rzadkie rozrobioną ciasto, 
k tóra zupełnie wyciąga tłuste  plamy; reszty do­
konają trociny.

— Spróbuj zaraz tego  sposobu.

Przypowieści.

1. Nie wprzód niebo, ale wprzód idzie za­
sługa.

2. Kowal szczęścia nie kuje,
Sobie je  k to  chce, zbuduje.

3. Chcenie pożytku nie przyniesie, ale dobre
czynienie.

4. Największa obrona, nie potrzebować o -  
brony.

5. Kogo sumienie nie strofuje,
Przed  sąd  w ołany  żartuje.

6. Robić wstydzić się nietrzeba,
Ktokolwiek zażywa chleba.

7. Spać długo, gospodarzowi 
Srom ota i hetmanowi.

8. Poznać ła tw o ze starości,
J ak i  kto by ł w młodości.

9. Co chcesz rnieć tajemnego,
Miej u siebie samego.
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